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Tkacz

Rozdział I

- Cholera - syknął wyglądając przez okno. Wychudzona postać dalej kręciła się wokół pomieszczenia,

w którym się ukrywał. Mężczyzna zamknął oczy i przyklęknął na ziemi.

- Przypomnij sobie - szeptał - skąd się tu wziąłeś?

Pamiętał wyłącznie tunel, którego jedna ze ścian była pokryta czerwonymi śladami. Poza leżącym na

ziemi zwojem kabli nie znajdowało się tam nic szczególnego. Zresztą wyjście stamtąd nie trwało

długo, zaledwie pół godziny później trafił na plac budowy, gdzie znalazł budynek, w którym obecnie

się chowa. Ale jak on się znalazł w tym tunelu?

- Nie mogę - wydyszał czując pot na twarzy. Wyjrzał przez okno - bestii nie było. Przełykając ślinę

zdobył się na otwarcie drzwi i ostrożne wychylenie się.

Cisza.

Po paru sekundach przekonywania samego siebie opuścił ciemne pomieszczenie i wyszedł na

zewnątrz zamykając za sobą drzwi. Słysząc cichy szmer natychmiast rzucił się do przodu jednocześnie

odwracając się. Bestia zeskoczyła z dachu na miejsce, gdzie uprzednio stał.

- Ale Ty jesteś paskudna - zdążył wycedzić przez zęby przed podjęciem ucieczki.



Rozdział II

Słońce powoli zachodziło.

Przerażony biegł przed siebie. Ilekroć spoglądał w bok, czuł na sobie spojrzenia dziesiątek stworzeń,

których obecność wprawiała go w gęsią skórkę. Kiedy zaczynał tracić nadzieję ujrzał na niebie nikłą

poświatę.

- Miasto – wyszeptał.

Wytężając resztki sił pobiegł nie zauważając leżącego na ziemi kamienia. Potykając się o niego

mężczyzna runął twardo uderzając o drogę zdzierając sobie skórę na dłoniach. Siląc się na brak

przekleństwa czym prędzej poderwał się na równe nogi i pobiegł dalej rzucając ostatnie spojrzenie

na wredny kamień. Wyłoniwszy się znad pagórka stanął jak wryty. Dostrzegł miasto otoczone

blaszanymi murami. natychmiast do nich podbiegł po czym zaczął walić w drzwi modląc się

jednocześnie by usłyszeli to ewentualni mieszkańcy miasta, a nie żadne potwory. Po paru silnych

uderzeniach jego pięść się zatrzymała. A co jeśli miasto również wypełnione jest tymi potworami?

A nawet jeśli ktoś tam żyje to jaką ma pewność, że nie będą wrogo nastawieni. Rozmyślania przerwał

mu dźwięk narastających kroków.

- Kto tam? – usłyszał donośne zawołanie.

- Jestem… - zaczął po czym uciął. Nie pamiętał jak się nazywa.



Drzwi się natychmiast otworzyły ujawniając stojących za nimi trzech mężczyzn uzbrojonych

w strzelby. Najbliżej stojący łysy jegomość, noszący kurtkę wędkarską oraz dresowe spodnie,

uśmiechnął się szeroko.

- Potrafisz mówić, to wystarczy. – powiedział zachęcając go gestem do środka.

Gdy tylko przekroczył bramę jeden z mężczyzn wyciągnął strzelbę w jego kierunku. Nim zdążył

jakkolwiek zareagować brodaty starzec o zimnym spojrzeniu zdążył wystrzelić. Nie czując żadnych

oznak, świadczących o tym by jego ciało przewiercił ołów, odwrócił się widząc jak trzeci człowiek

zamyka bramę. Tuż przed nią leżała martwa bestia. Przerażony spojrzał na starca, który niewzruszony

uzupełniał magazynek o stracony nabój. W tym czasie zwrócił się do niego Wędkarz:

- Późną porę sobie wybrałeś na spacer. Witaj w Turku przyjacielu. – Przywitał go wyciągając przed

siebie wielką dłoń. Uścisnął ją niepewnie siląc się na uśmiech.

- Dzięki. Tak szczerze do nie do końca wiem skąd się tu wziąłem.

- Skoro nie wiesz dokąd zmierzasz tym bardziej powinieneś wypocząć. Mamy parę nieużywanych

przez nikogo mieszkań.

Po tych słowach ruszył przed siebie w głąb miasta. Rzucając jeszcze jedno spojrzenie na starca, który

najprawdopodobniej uratował mu życie, podążył za Wędkarzem ze strzelbą.

- Musisz koniecznie odwiedzić jutro z rana muzeum Turka. Pomoże Ci to poznać to magiczne

miejsce. Być może z czasem porzucisz wizję podróży i zostaniesz tutaj na zawsze.

- Podróż - mruknął cicho bohater - Gdzie znajdę owe muzeum?

- Spokojnie, przyślę rano do Ciebie naszą zaufaną przewodniczkę. Za nic nie straciłaby okazji by móc

podzielić się z kimkolwiek historią tego miejsca. Wspaniała osoba. Jak wszyscy w Turku.

Bohater zerknął na niego z ukosa. Czując dość spore zmęczenie nie zdobył się na żaden komentarz

dotyczący miłości owego Wędkarza do tego miasta. Resztę drogi pokonali w ciszy.

Kiedy stanęli przed niewielkim budynkiem Pan Wędkarz odezwał się ponownie

- To tutaj! Ten dom jest pusty od niepamiętnych czasów. Możesz w nim na razie zamieszkać,

ale wystrzegaj się karaluchów i innego robactwa. Jeszcze nikomu nie zachciało się tutaj posprzątać.

Mężczyzna spojrzał na domek, jednak nie dostrzegł w nim żadnego szczegółu do którego mógłby się

przyczepić.

- A klucz?

Wędkarz spojrzał na niego zdziwiony.

- Po co Ci klucz? Chyba nie sądzisz, że w tak cudnym mieście są jacyś złodzieje?

Nie komentując tego bohater udał się ku drzwiom. Przed odejściem Wędkarz jeszcze zawołał za nim:

- Ale jak Cię właściwie wołają nieznajomy?

- Mów mi Bohater.



Rozdział III

Znajdował się w ciemnym tunelu. Szedł przed siebie czując, że nie powinien się odwracać. Powoli

i nieubłaganie zbliżał się ku zamkniętym drzwiom. Stając twarzą w twarz z nimi nie mógł się zdobyć

by złapać za klamkę.

PUK PUK PUK!

Natychmiast odskoczył do tyłu. Z przerażeniem obserwował drzwi nie wiedząc, co powinien w tej

chwili zrobić.

PUK PUK PUK!

Przetarł oczy nie dowierzając sytuacji w której się znajduje. Wtedy poczuł coś na twarzy. Z krzykiem

chwycił napastnika. Próbując złapać oddech po niemalże wypluciu swoich płuc otworzył oczy. Przez

chwilę wpatrywał się w rozdartą poduszkę, na której wciąż zaciskał swoje dłonie. Odetchnął z ulgą

rozglądając się po domku. Nie mógł się zdobyć na zamknięcie oczu bojąc się, że gdy je otworzy

kolejny raz znów zjawi się w ciemnym pomieszczeniu.

PUK PUK PUK!

- Już idę - rzucił w przestrzeń.

Wstał i prędko zebrał swoje ubrania z ziemi. Chcąc założyć skarpetki rozejrzał się po pokoju

za krzesłem. Było ich parę lecz niemalże wszystkie pokryte kurzem. Oprócz jednego, na którym też

usiadł.

PUK PUK PUK!

- No idę przecież! - mruknął pod nosem zniecierpliwiony założywszy skarpetki po czym ruszył do

drzwi.

Wyciągając rękę ku klamce dostrzegł dużą szramę na swojej lewej ręce. Nie dostrzegłby jej gdyby

normalnie otworzył prawą ręką, ale zajęty był on poprawianiem swojej fryzury przed nowo przybyłym

gościem. Rana była paskudna, ale przynajmniej była zszyta. Czyżby nawiedził go w nocy jakiś

wspaniały lekarz?

Zamek szczęknął, klamka opadła z lekkim trudem. Naprzeciwko siebie stanęli: wojskowej postury

wysoki blondyn o zielonych oczach mający na sobie zwyczajne dżinsowe spodnie i koszulkę założoną

tył naprzód oraz nieco niższa kobieta o kruczoczarnych włosach, której ubranie płynnie przechodziło

od białej koszuli przez szarą spódnicę po czarne rajstopy zakończone równie ciemnymi czarnymi

butami. Uśmiechając się od ucha do ucha zapytała:

- Witaj! Nazywam się Aleksandra. Czy jesteś gotów?

- Niby na co?

- Na wycieczkę po naszym muzeum.

Mężczyzna zmarszczył brwi próbując sobie przypomnieć cokolwiek z dnia poprzedniego. Istotnie

Wędkarz wspominał coś o muzeum.



- Nie mogę się doczekać - skłamał.

- Świetnie! W takim razie ruszajmy! - rzekła zaszczycając go kolejnym uśmiechem.

Idąc uliczkami mijali pełno markowych sklepów, z których wiele teraz było pozamykanych.

Dziewczyna stąpała pewnie przed siebie natomiast bohater obserwujący to ocalone przed

kataklizmami miasto musiał co chwilę przyśpieszać kroku by za nią nadążyć.

- O tej porze nie ma zbyt wielu ludzi na ulicach. Większość ludzi gromadzi się w kościele by wspólnie

dziękować Bogu za to, że ich oszczędził - wyjaśniła - Swoją drogą niezależnie od tego czy jesteś

wierzący czy nie powinieneś obejrzeć wnętrze kościoła. Wnętrze częściowo projektowane przez

wielkiego artystę Młodej Polski Józefa Mehoffera. Oprowadziłabym Cię po nim już teraz,

ale wierzący nigdy nie przepadali za turystami wchodzącymi za ołtarz w trakcie Mszy Świętej.

Dlatego teraz zwiedzimy muzeum, a potem możemy zwiedzić kościół - oczywiście jeśli będziesz miał

ochotę.

W końcu dotarli do budynku muzeum, którego główną ozdobą był duży wskazówkowy zegar na

szczycie. Każde jego tyknięcie przypominało mieszkańcom o kolejnej sekundzie jaką udało im się

przeżyć w spokojnym Turku. Mężczyzna zerknął na dół i dostrzegł, że w otwartych drzwiach

cierpliwie czeka na niego Aleksandra. Podbiegł i wszedł do środka zamykając drzwi za sobą. Weszli

po niedużych schodkach na piętro i wkroczyli do sali, gdzie uwagę bohatera natychmiast

przyciągnął...

- Jezus w kapeluszu! - zawołał podchodząc bliżej.

- Słusznie zauważyłeś. Projekt Józefa Mehoffera.

- Dlaczego tak go narysował?

- Na cześć artefaktu, który otrzymał od Tkacza - kapelusz.

Mężczyzna odwrócił się do bohaterki podnosząc nieco brew.

- Artefaktu?

Aleksandra przechyliła nieco głowę mrużąc lekko oczy.

- Tylko mi nie mów, że nie słyszałeś nic o Tkaczu Artefaktów.

Mężczyzna jedynie pokręcił głową. Dziewczyna stała przez chwilę obserwując bohatera, z każdą

kolejną chwilą uświadamiając go coraz bardziej jak bardzo niewiele wie. Bez żadnych ogródek złapała

go za rękę i zaprowadziła ku górze.

- Chodź! Pokażę Ci coś!

Weszli do pomieszczenia, które wyglądem przypominało nieco stary strych dziadków. Jedynym

elementem wyróżniającym się spośród starych narzędzi włókienniczych, stołków, ubrań i wielu

innych mniej lub bardziej okazałych antyków był duży ekran na środku pomieszczenia

przytwierdzony do podłogi. Aleksandra podeszła bliżej i zaczęła majstrować przy okablowaniu owej

technologii. Bohater w międzyczasie zaczął się przechadzać po strychowej wystawie podziwiając co

poniektóre wyroby bądź narzędzia, których nazw nie kojarzył. Stwierdzając, że w świetle

niecodziennej rzeczywistości typowe zasady muzeum go nie obowiązują, wyciągnął rękę ku



najbliższemu przedmiotowi. Na pierwszy rzut oka wyglądał na przypadkowe połączenie paru

patyków, lecz gdy tylko chwycił to dłonią był pewien jednego. Od tego momentu były to dwa

przypadkowe połączenia paru patyków. Próbując zakryć dowody zbrodni bohater natychmiast

schował niezbadane elementy pomiędzy leżącymi ubraniami z lat wcześniejszych.

- Okej! Powinno zadziałać! - zawołała uradowana dziewczyna.

Zaciekawiony porzucił rozwalanie kolejnych antyków i podszedł do świecącego się teraz ekranu. Gdy

był już dostatecznie blisko Aleksandra naciskając na ekran uruchomiła film.

"Turek! Prawa miejskie od 1341 roku. Niegdyś miasto wyłącznie poświęcone przemysłowi tkackiemu,

dzisiaj jednocześnie miejsce dużych złóż węgla brunatnego, które stanowi podstawowe źródło energii

powstałej tam Elektrowni Adamów dostarczającej prawie 9% wytwarzanej w Polsce energii

elektrycznej."

Obraz ekranu przedstawiał teraz zdjęcia ogromnych kominów elektrowni. Mężczyzna spoglądał na nie

z podziwem.

"Kiedy na przełomie XVIII i XIX wieku Łódź zaczęła wypierać wszelkie inne przemysły tkackie

mieszkańcy Turka podejrzewali, że będzie trzeba zmienić profesję. Wszystko zostało odmienione, kiedy

w mieście pojawił się On - Tkacz Artefaktów. Człowiek o nadludzkiej mocy będący w stanie tworzyć

przedmioty wpływające na życia tych, którzy sobie tego zażyczyli. Stał się on największą atrakcją

turystyczną Miasta Turek. Nagle zaczęli się tam zjeżdżać ludzie nie tylko z całej Polski, ale i z wielu

różnych krajów, by prosić o artefakty mające na celu poprawienie ich życia. Wśród tych ludzi znalazł

się także słynny artysta Józef Mehoffer…"

- Czy Mehoffer otrzymał od Tkacza kapelusz?

- Dokładnie! Poprosił o artefakt, który pozwoli mu przeżyć nadchodzące wojny. Otrzymał od niego

kapelusz. W podzięce dla Tkacza i całego miasta Mehoffer postanowił zaprojektować wnętrze

naszego kościoła. Zmarł w 1946 roku przez co niektórych rzeczy nie zdążyli ukończyć tak by on sam

mógł je ujrzeć.

- Rok po wojnie…

- Artefakty tworzone przez Tkacza działały często niczym złe Dżiny. Spełniały życzenia w taki sposób

by jednocześnie móc narobić jak najwięcej szkód. Ludzie proszący o artefakty, które pozwolą im

rzucić palenie, stawali się alkoholikami.

- Dlaczego zatem o nie prosili?

- Bo spełniały życzenia. Ludzie nie raz zatracają całe swoje życie próbując osiągnąć jeden cel.

Przez chwilę stali bez słowa. Mężczyzna spojrzał na ekran wyświetlający akurat siwego staruszka,

który najwidoczniej był Tkaczem. Powiedział tylko jedno zdanie:

„Moje życie to szycie”.



Rozdział IV

- Od czego się to wszystko zaczęło?



Aleksandra zamyśliła się.

- To wszystko zaczęło się w dniu kiedy nieopodal nas runął samolot.

Usiedli na ławce oglądając ludzi wychodzących z kościoła. Zbierające się na niebie szare chmury

zdały się nagle czymś niezwykłym w tym dziwnym świecie. Bohatera jednak frasowało spostrzeżenie,

że wielu przechodniów dziwnie mu się przyglądało.

- Ludzie zbierali się na obrzeżach miasta oglądając słup dymu, jaki wyłaniał się w oddali. Natychmiast

wyciągali telefony by uprzedzić wszystkich swoich znajomych o nietypowym zjawisku jakie się tu

wydarzyło. Jednakże okazało się, że całkowicie zniknął nam zasięg komórkowy. Przez chwilę

myśleliśmy, że samolot mógł spadając zniszczyć jakąś wieżę transmisyjną, ale później okazało się,

że Internet również odmówił współpracy. W jednej chwili zostaliśmy niemalże odcięci od świata.

Zero kontaktu z kimkolwiek spoza Turka, nikt nie przyjeżdżał, nawet mieszkańcy, którzy wyjechali

tego dnia do pracy. Ludzie jakby...

- Zniknęli?

- Tak. Jednak następnego dnia, gdy pierwsze osoby odważyły się opuścić miasto by zobaczyć,

co takiego się dzieje, okazało się, że i ta teoria była błędna. Po godzinie wrócili. Biegli. Goniła ich

bestia o długich łapach. Wtedy jedno z nas złapawszy strzelbę strzeliło do niej. Ale ona wtedy zawyła!

Upadła na ziemię i zaczęła wyć niemiłosiernie. Wtedy padł drugi strzał i bestia padła martwa na

ziemię. Ci, którzy odważyli się do niej później podejść, zauważyli jedno. Przednimi łapami naciskała

na miejsce postrzału.

Poczuł jak włosy stają mu dęba.

- Ja pierdolę...

- W ciągu kolejnych dni bestii zaczęło przybywać. Niektóre z nich zaczęły chodzić na dwóch nogach,

a i była taka, która zaczęła rzucać w nas kamieniami. Wtedy mieszkańcy się obudzili, zaczęli łapać co

tylko było pod rękoma i budować mur wokół miasta... Ale masz przerażoną minę.

Promiennie uśmiechnęła się do bohatera. Na jej policzkach lśniły spływające powoli krople deszczu.

Wstała i pociągnęła go za rękę.

- Chodź. W obliczu tragedii zapominamy o tym, że przeziębienie potrafi być równie groźne.

- A Tkacz?

- Zniknął w dniu katastrofy samolotu.



Rozdział V

Skryli się w małym przytulnym barze nieopodal kościoła. Siedząc na drewnianych krzesełkach jedli

cichutko obiad. Krople deszczu głośno uderzały o szyby skutecznie zniechęcając kogokolwiek do

opuszczenia tego miejsca. Leżący na ziemi kot leniwie wyciągnął łapę ku równie leniwej myszy, która

przeszła parę kroków i znowu się położyła. Zatapiając zęby w czerstwym chlebie mężczyzna

zastanawiał się nad czymś usilnie. Po chwili zapytał opluwając lekko Aleksandrę.

- Czy opuszczaliście w ogóle miasto?



- Tak. Po zbudowaniu murów do ludzi dotarło, że kończą się nam zapasy żywności. Mieszkańcy

uzbrojeni w przeróżne bronie wyruszyli do najbliższego miasta po podstawowe artykuły. Zbierali

żywność, lekarstwa, baterie i tego typu rzeczy. Jednak nie wszyscy wrócili.

- Napadły ich te bestie.

- Od tamtego momentu trudno kogoś namówić na to by wyszedł poza miasto. Posłano grupę by

sprawdziła czy może Elektrownia Adamów nie została przypadkiem zniszczona, ale na trzy

samochody jakie tam pojechały wrócił tylko jeden. Jego pasażerowie przysięgali, że znajduje się tam

największe skupisko bestii. Od tamtego czasu część ludzi buduje nowy mur od zewnętrznej strony

mający pozwolić nam zagarnąć o wiele większy teren dzięki czemu będziemy mogli tam coś posadzić.

Ale ze względu na potwory prace idą naprawdę wolno.

- Te bestie… Masz jakiś pomysł skąd one mogły się wziąć?

- Mam duże wrażenie, że to są ludzie… Wszyscy myślą, że potwory zaatakowały wszystkie inne

miasta z daleka, ale kiedy robiliśmy zapasy nie znaleźliśmy tam żadnych ludzkich ciał. Żadnych

śladów krwi bądź czegokolwiek mogącego świadczyć, że żyli tam ludzie, których zaatakowały te

bestie. Zupełnie jak gdyby wybuchła epidemia jakiegoś dziwnego wirusa.

Drapiąc się po brodzie zerknął na leżącą na ziemi mysz zastanawiając się, czy kot zabił ją wzrokiem.

Oderwał kawałek swojej kanapki i rzucił ją w kierunku myszy ściągając na siebie jednocześnie

niezbyt przychylne spojrzenie pracującej tam dziewczyny. Mysz spojrzała na chleb po czym

odwróciła się do niej tyłem kładąc się ponownie.

- Nawet Tobie nie smakuje, co? Nic dziwnego, trzeba by upaść na głowę, by... - nagle zamilkł

i zastygł.

Aleksandra obserwowała go zastanawiając się z kolei czy Pani zza baru zabiła go wzrokiem. Po chwili

mężczyzna uderzył otwartą dłonią w stół aż kot i mysz uciekli gdzie pieprz rośnie.

- Samolot! Jeżeli część ludzi została zarażona jakimś dziwnym wirusem, który mógł ich zamieniać

w bestie to zwłoki leżące we wraku nie powinny zdążyć zmienić się całkowicie przed śmiercią. Aby

stwierdzić co się z nimi stało musimy dotrzeć do wraku.

Przyglądała mu się dłuższą chwilę stopniowo coraz bardziej otwierając usta.

- Łał... To ma sens! Z tym, że to nie wszystko. Nawet jeśli dowiedziesz tego, że to jest wirus to tylko

wstęp do wielu innych pytań. Samolot przelatywał niemalże nad Turkiem, a więc jeśli ludzie spoza

miasta i ludzie nad miastem zarazili się nieznaną chorobą to dlaczego my się nią nie zaraziliśmy?

Mężczyzna czuł jak jego zapał, który jeszcze przed chwilą wystarczył by samemu wybiec za miasto

i walczyć z potworami gołymi dłońmi, powoli opadał. Po chwili jednak odezwała się Aleksandra.

- Chyba że... No tak! Tkacz! Musiał utworzyć jakiś artefakt w dniu katastrofy. Najprawdopodobniej

skazał siebie samego tym na wygnanie albo... Może nawet oddał życie za to by go wytworzyć.

Natychmiast zerwała się z krzesła.

- Musimy tam się udać!

- Sami?



- Oczywiście, że nie. Zaraz pobiegniemy do burmistrza i poprosimy o ludzi.

- Ale ktoś musi przeszukać dawny pokój Tkacza.

- Czy Ty chcesz mnie tu zostawić z obawy o mnie?

- Tak właściwie to ja chciałem tu zostać.

Uśmiechnęła się i ucałowała go w policzek.

- Jesteś fantastyczny.



Rozdział VI

- Odpowiedź brzmi nie.

Przez chwilę mierzyli siebie nawzajem wzrokiem. Po chwili burmistrz kontynuował:

- Przykro mi, ale nie poślę tam nikogo. Zwłoki w samolocie na pewno przyciągnęły stado bestii

w tamto miejsce. Wyprawa tam to samobójstwo. Lepiej odczekać jeszcze parę tygodni by mieć

pewność, że się znudziły tamtym miejscem.

- Z każdą chwilą tych bestii jest coraz więcej - odpowiedział bohater - W samolocie może znajdować

się odpowiedź na pytania, których wielu z was nawet boi się zadać.

- Nie będę ryzykował życia swoich ludzi na misję, która jest waszym drobnym przypuszczeniem. Czy

Ty w ogóle jesteś świadom tego, co Ty gadasz? Mam wysłać eskapadę ku morderczym potworom

ponieważ Ty i Twoja dziewczyna macie takie widzimisie?

- To nie jest moja dziewczyna - odparł odruchowo.

Przez chwilę burmistrz lustrował go wzrokiem jakby wybitego z tropu.

- Nie i koniec.

- Rozumiem.

Przez chwilę stali tak bez słowa. W końcu odezwał się bohater:

- A dostanę auto i broń jeśli sam pojadę?



Rozdział VII

Zapach wunderbauma, ruch wycieraczek i ta przerażająca myśl w co się właśnie wpakował

towarzyszyły mu całą drogę. Trzymając się wyznaczonej przez burmistrza trasy jechał ku wrakowi

samolotu. Za oknem w oddali mógł dostrzec kominy Elektrowni Adamów.

- Wrak samolotu leży wystarczająco daleko od elektrowni by zrobić tam szybki zwiad. Gorzej jeśli te

bestie wyczuwają zwłoki, wtedy prawie na pewno zdążyły przejąć ten teren.



Pokonując parę zakrętów coraz mniej przypominającą drogę trasą w końcu oczom bohatera ujawił się

ogromny wrak samolotu. Z wrażenia aż się zatrzymał na chwilę. Widok był okropny. Skrzydła

samolotu leżące daleko od siebie a pokład przełamany na dwie części. Tu i ówdzie leżało parę ciał. No

właśnie, ciała!

Wciskając gaz do dechy podjechał bliżej by odkryć kolejny dziwny fakt. Obok wraku samolotu stało

zaparkowanych parę wozów.

Zostawiając włączony silnik mężczyzna wyszedł na zewnątrz biorąc ze sobą strzelbę oraz wkładając

latarkę do kieszeni. Powoli zbliżył się do innego samochodu rozglądając się uważnie. Zajrzał przez

okno i zauważył, że w stacyjce jest kluczyk.

- Co jest grane - mruknął do siebie.

Stwierdzając, że nie ma co rozwiązywać naraz wszystkich zagadek tego świata, ruszył w kierunku

wraka. Podszedł do leżącego na ziemi ciała przed pokładem samolotu i przyklęknął. Owa martwa

osoba była mocno poturbowana, ale nie nosiła żadnych śladów mogących świadczyć o tym by

zmieniała się w bestię. Uznawszy, że owe ciało nie jest wystarczające w jego śledztwie ruszył do

wnętrza wraku. Wpierw wszedł do tylniej części samolotu. Pierwsze co zrobił to zwymiotował na

ziemię. Tuż przed nim znajdował się najprawdopodobniej chłopiec przygnieciony przez krzesła

samolotu. Czując, że musi się nieco zebrać w sobie nim dalej będzie badać tę połowę odwrócił się by

wejść do przedniej części samolotu. Tam czekała go niespodzianka.

- O co chodzi? - rzekł w przestrzeń.

Oprócz krzeseł, rozrzuconych bagaży czy kawałków szkieł na ziemi nie było tam nic więcej. Zero ciał,

żadnych jakichkolwiek śladów krwi. Zupełnie jak w mieście o którym opowiadała Aleksandra. Dla

pewności postanowił jeszcze zbadać kokpit, ale tam również nie znalazł nikogo. Usiadł na jednym

z leżących krzeseł i westchnął. Może trzeba przejrzeć bagaże w poszukiwaniu dokumentów by

w ogóle stwierdzić, czy Ci ludzie tutaj byli.

- Dokumenty! - wykrzyknął w przestrzeń.

Przez cały ten czas nie wpadł na to by sprawdzić, czy nie ma w którejś kieszeni portfela. Natychmiast

przeszukał całą swoją odzież znajdując go.

- W porządku. Zobaczmy zatem kim ja jestem.

Otworzył go i zamarł. Na pierwszy rzut nie zauważył w nim dowodu, ale znalazł tam zdjęcie. Jego i...

Aleksandry. Nie wiedząc co właściwie począć z nową informacją zamknął portfel i schował go

z powrotem do kieszeni. Zakrył twarz dłońmi i westchnął cicho.

- No i co ja mam zrobić z tym fantem, powiesz mi?

Odwrócił się i spojrzał w oczy stojącej tuż przed nim bestii.



Rozdział VIII

Człekokształtny potwór przygniótł bohatera do podłoża śliniąc się przy tym niemiłosiernie.
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